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Tydzień upłynął, rotmistrz gościł jeszcze 
w Działszyńskim zamku. Uprzejmie od ka- 
sztelana przyjęty, nęcony wdziękami Jadwi- 
gi, pode miecznika, ani pomyślał 
o wyjeździe; a jeżeli pomyślał, to jak o ja- 
kim przykrym obowiązku, który im się dłu- 
żćj odkłada, tém mnićj boleśnym dla ŝerca. 
Pięknego wiosennego poranku, właśnie o 
wschodzącóm słońcu, gdy dopićro co z mięk- 
kićj powstał pościeli, niezwykły gwar iha- 
łas, a nawet brzęk szablic i chrzęst zbroi 
doszedł jego ucha. Nie wiele na to dawał 
baczenia, aż wszedł znajomy czytelnikom 
sierzant... Przestrach objawiał się w oku po- 
czciwego Żołnićrza, głos drzał gdy mówił: 

»Dla Boga! panie rolmistrzu, Szwedzi nad- 
eiagnęli.« á 

Lekki dreszcz obiegł żyły młodzieńca, 
uspokoił się wkrótce przecież, i odparł: 

»l cóż to ma cię przestraszać?« 

pNa ich ezele jest sam jenerał Mólłer... 
widziałem go przed chwila, śmierć w jego 
oku...« 

„Wszakże wiesz, Že od czasu oblężenia 
Częstochowy, nie zostaję pod jego dowódz- 
twem, gniewu zatćm nićmam przyczyny 
obawiania się.< 

»Lecz ocalenie Polaków ?... śmierć Gro- 
tenhauzena?... pan wićsz, iż on był pokre- 
wnym i piérwszym ulubieńcem jenerała«, 
mówił żołnićrz posępnie. 

»Rez sadu przecież nie będę skazany. Jako 
dowódzca osobnej i najemnćj roty, tylko od 
króla Jtarola zależę.« 


Sierzant głową skinął nieufnie i mraczał: 
»Naszych jest ledwo trzydziestu, ich tysiąc 
obsadziło zamek. Trzy razy tyle jak się do- 
wiedziałem, stanęło w mieście i przyległych 
wioskach. Cóż prawo przeciw sile pomoże?.. 
lecz czas jeszcze , możesz pan się ratować... 
granica niedaleko...« 

Młodziana oko gniewem rozpełło.—»Tyż 
to mnie radzisz ucieczkę Pe wyrzekł do sie- 
rzanta. »Widziałeś mnie przecież nieraz 
w boju upale, a czy chroniłem się przed 
śmiercią, choć się być pewną zdawała?... 
teraz mamże uciekać przed grożącą z dale- 
ka? nie! nigdyl..« 

Żołnierz milczał, lecz woku jego łza po- 
łysnęła. Kochał on dowódzcę jak ojca, wiel- 
bił jego męztwo, lecz drzał słusznie o życie. 
Przeczucie poczciwego spełniło się wkrótce;. 
bo niespełna godziny, drzwi się otworzyły 
z łoskotem, weszło kilku żołnićrzy z doby- 
tómi szablami, a na ich czele adjutant je- 
nerała— Szwed pochmurny i dumny. 

»Z rozkazu dowódcy, wzywam panac, rzekł 
do młodzieńca, »byś natychmiast udał się 
za mną.« 

Trudno było opiórać się przemocy, okrą= 
żony przez Żołnićrzy, przeszedłszy kilka 
komnat, stanął nareszcie rotmistrz w głó- 
wnćj sali zamkowój — kwaterze nateraz 
Mólłera. Znany ten w naszćj historyi jene- 
rał, już to daremnóm oblężeniem Często- 
chowy, już okrucieństwami swojómi, roz- 
party w krześle, groźna właśnie dokończał 
przemowę do kasztelana. i miecznika obok 
stojacych. 

Mówił do ostatniego: 

»Na ten raz przebaczam aszmości|! prze- 
baczam , mając wzgląd na wierność kaszte- 
lana dla monarchy mojego, i na jednomyślne: 
wstawienie się uległćj aryjańskićj szlachty. 
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Konfiskata majątku jedyną tylko kara niech 
będzie; ale biada aszmości! biada całemu 
twemu domowi, jeżeli najdrobniejszy dwu- 
znaczny postępek, najlżejszy wyraz, poda 
w wątpliwość dobre twoje chęcil... Wtedy... 
znasz prawa wojenne, znasz mnie, śmierć 
ci niezawodna !..« 

Miecznik dojrzał rotmistrza otoczonego 
Żolnićrstwem, pojął uwięzienia powód. Szla- 
chetne serce rozbolłało na myśl, że wyha- 
wiciel jego w niebezpieczeństwie. Coś z ci- 
cha bratu poszepnał do ucha, lecz gdy ten 
trwożliwie głową skinął, może na znak nie- 
pochwałania zamiaru, zbliżył sis sam do 
Millera i mówił: 

»Jenerale! dziękując ci za własne uwol- 
nienie, przebacz, że proźbą śmióm ci się 
narzucać, Spostrzegam pod strażą — rolini- 
strza von Wejhert: sądzę, iż udział jaki 
miał w nieszczęsnćj méj sprawie przyczyna 
uwięzienia jego. Byłeś dla mnie łaskawym, 
nie cofaj ijemu swych względów; jeżeli 
pobłądził, to tylko z zamiłowania ludzko- 
ści, z chęci przyniesienia pomocy nieszczę- 
sliwym.« 

Blade brwi Möllera ściągnęły się gwał- 
townie, mdłéj barwy oko prysło pożarem 
gniewu, odparł ponuro: 

»Do wojennego sadu należy rozstrzygnię- 
cie sprawy rotmistrza... ja, pi hamować je- 
go wyroku, ni łagodzić nie chcę. Przecież 
inospanie mieczniku! jeźli mu on śmierć 
przyniesie, twoje sumienie obciążać ona 
powinna.« 

Kasztelan wtedy rzucił także kilka słów 
prosby. Szwed odparł, gwałtownie udćrza- 
jac po rękojeści swćj szabli: 

»Nie! na biesa niel przysięgam ci kaszle- 
łanie! — wstawienie się twoje daremne. U- 
wolniłem miecznika, bo miał choć pozór 
słuszności za sobą. Przekonał, iż listy, któ- 
rómi obwiniony został, były fałszywe; lecz 
rotmistrz zawinił tyle, Że litość sprawiedli- 
wości ustąpić powinna... Czy nie znasz jego 
zbrodni?.. napaść towarzyszy broni, śmierć 
mojego krewnego, alboż nie wołają o po- 
mstę?.. zginę, lub ona spadnie na jego gło- 
wę... śmierć mu, śmierć! to powinność moja, 
to chęć jedyna...« — Obaj bracia jednak nie 
ustępowali w swych prośbach. Zniecierpli- 
wiony Szwed groźnie wykrzyknął: 


»Dosyć tego panowie! wasza sprawa skoń- 
czona... ustąpcie więc, nie mićszajcie się 
da rzeczy, co źle wyłożona, zgubę wam 
abu przynieśćby mogła.« 

Miecznik z łzą w oku, kasztelan z nieta- 
jonóćm oburzeniem, opuścili komnatę... Co 
pićrwszy czuł oddawna, drugi pojął teraz, 
co jest zdrada, jakie jćj korzyści, co było 
panowanie Szwedów?,., 

Chociaż w ręku człowieka, którego znał 
dobrze okrucieństwo i bezprawia, rotmistrz 
nie stracił odwagi, Ufał on wsłuszność swej 
sprawy, ufał w zasługi jakie stronie szwedz- 
kiej, lubo od dawna już nie miłej sobie, 
poniósł. Itról Karol X. znał go osobiście i 
względami swómi zaszczycał, Potomek zna- 
komitej niemieckićj familii , służył on w woj- 
sku jego nie z obowiązku, lecz jako dowód- 
ca roty, którą kosztem swym zebrał i wy- 
najął w czasie wojny w Połszcze wybuchłej. 
A więc lubo przeczuwał wyrok sądu wo- 
jennego, złożonego całkiem z zauszników 
Móllera, miał prawo odwołania się do osta- 
tecznego wyroku monarchy; i nie wątpił, 
aby uwolnionym całkowicie nie był. 

Wyznaczeni sędziowie zasiedli swe miej- 
sca. Móller sam był oskarzycielem: wyrok 
zatóm, jak słusznie przewidział młodzie- 
niec, zwiastował mu — śmierć! »Stósownie 
do praw moich«, odrzekł wtedy spokojnie, 
»żądam, aby cała sprawa, przełożoną była 
królowi Jegomości.e 

Sędziowie zakłopotali się nieco, ale je- 
nerał gwałtownie uniosłszy się z krzesła, 
wykrzyknął: 

»Niel na piekło nie! — odpowiedzialność 
biorę na siebie: wyrok nieodwołanie wy- 
konanym być musi.« 

Młodzieniec wzdrygnał się nieco na le 
wyrazy, i oburzeniem odpowiedział: »Ależ 
to morderstwo bezprzykładne i oczywiste! 
morderstwo wołajace o pomstęl.. zbrodnia, 
godna jenerale ciebie, godna człowieka, 
którego okrucieństwo jak nieprzyjaciele tak 
i właśni podkomendni znają od dawna, i 
przeklinać muszą.« 

Szweda oblicze pobladlo od gniewu. Wy- 
dobył z pochwy szablę, wkrótce przecież 
ukoił się i wyrzekł głosem pysznym i po- 
nuryin: 
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»Kilka kropli krwi do téj, com już wylał, nie 
zastraszy mnie wcale; a jeźli gniew króla dosię- 
gnie, nie wyrówna on słodyczy zemsty, jaką ci 
poprzysiagłem, którą niezadługo mieć będę; 
przygotuj się więc, bo jutro o wschodzacćm 
słońcu, zginiesz.« 


Iv. 


Odprowadzono młodzieńca do więzienia — lo- 
chu w podziemiach zamkowych, okuto kajdana- 
mi jego ręce i nogi, silną straz postawiono przed 
drzwiami od zewnętrznćj strony, 

Jak niewinnie osądzonemu i potępionemu bez- 
prawnie spływały godziny, które przecież ostat- 
nićmi Życia być miały, pióro nie zdolne wyra- 
zié. Sa cierpienia, na których odkróślenie bra- 
kuje słów; i zapewne to sprawiedliwe zrządzenie 
Boga, bo czyż dla wielu istot, znać cudze troski, 
nie jest cierpić samym? 

Przed sadem wojennym, w obec zaciętego 
wroga, młodzian stał spokojny i dumny, urągał 
śmierci; ale teraz zostawiony sumotnie, wręcz 
z nia niejako, zadrzał mimowoli. 

Umrzóć w trzydziestym roku życia, gdy się je 
zaledwie pojęło, zrozumiało, zgodziło z chęcia- 
mi; gdy wszystkie rozkosze, miłość, sława, na= 
dzieja uśimićchały się w nićm, to straszliwiol... 
oliropniel...< 

Mało jest osób, a i te mało chwil takich do- 
liczą, kiedy wybićrajac między bytem a zgonem, 
zgon-by wybraly. Mądre przeznaczenio wlało 
w nasze serca rozum i chęci, tyle zamiłowania 
w kłopotliwóm istnicniu, tyle nadziei, że rozbrat 
z nićm dobrowolnie uczynić, chyba rozpacznego 
szału może być natchnieniem. 

Zołnićrze przed drzwiami więzienia pięcio- 
krotnie odinienili wartę, to było wskazówką 
czasu dla rotmistrza. 

»Już więc północ|...« wykrzyknął, »sześć tylko 
godzin pozostaje dla mnie istnienia... Ojczel 
Matko, laba siostrol już więc nie ujrzę was 
więcćj! nie przycisnę do łonal... Rodzinna zie- 
miol jaż dla mnie zgubionaś na wiekil.. Achl 
gdyby jeszcze grot wroga przeciął był Życie 
w boju zapale, śmierć wtedy mnićjby straszną 
dla mnie była; lecz zginąć zgonem występnych, 
zginąć niewinnie, to okropniel... Lecz czemu. 
te ponure myśli?... ginę daleko od przyjaciół, 
od rodziny... Lecz czyliż zgon mój nie będzie 
zgonem sprawiedliwego P.. Czyliz i tu nie znaj- 
dzie się jaka istota, co łzę na mogiłę nieszczę- 
śliwego poniesie, w pamięci go zachowa)... Ja- 
dwigal ona tak dobra i piękna... anioł... nie bę- 
dziesz tą istotąP.,,«-— 

Myślał i marzył długo jeszcze, aż Bóg ulito- 
wał się nad cićrpiacym, lekkim snem zamknał 
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jego powieki. Nie długo trwał on przecież: na- 
gle uczuł młodzieniec miękkićj dłoni dotknie- 
cie,.. ocknął się, przetarł źrenice. Jemu sie zdało, 
że sennćj wyobraźni mara go ściga... przed nim 
stała piękna córka miecznika, poczciwy sierzant 
osirym pilnikiem kruszył jego okowy. 

»Dla Boga! cicho l...« poszepnęła dziewica, wi- 
dząc, że młodzian chciał coś przemówić. »ldzie 
tu o twe Życie, o Życie mas wszystkich.« 

W téj chwili więzy rozdarte żelazem oswobo- 
dziły nogi jeńca. Jadwiga ujela dłoń jego i 
rzekła: 

»Śpiesz się panl... jesteś wolnyl... pospieszaj 

za nami. 
. Rotmistrz machinalnie prawie za nią posta- 
pił, i z zadziwieniem ujrzał w murze więzienia 
nieznaczny otwór, żelaznómi opatrzony drzwia- 
mi. Wychodził on na kurytarz długi, wilgotny 
i nizki. Weszli. Dziewica postępowała naprzód, 
niby drogę wskaznjąc. W jéj ręku połyskiwał 
mdłym biaskiem kaganiec, włos był w nieładzie, 
oko pełło febrycznie. Kilka minut w głębokióm 
postępowali milczeniu... turytarz to raz zwężał 
się, że ledwo jednćj osobie dosyć miejsca do 
przechodu zostawiał, to znów rozszćrzał się na- 
gle, lub wbiegał w obszćrne podziemia zamko- 
we, pełne wojennego rynsztunku, lub składu 
prochu. Powietrze było wilgotne i duszne: po 
kwadransie dopićro przeczyściło się nieco. Nie- 
zadługo uawet świóży powicw wiatru twarz mło- 
dzieńca owiał, a ucha doszedł szum i plusk, 
niby wartkim pędem w niedalu a swe 
nurty —rzéki. Jaktoż tak było w istocie. Kurytarz 
doszedł wązkićj veo skały; a gdy za dzie- 
wicą wyszedł przed nią rotmistrz, ujrzał się 
w gęstwi lasu, tuż po nad brzegiem Warty. 
Przestrzeń ćwierci mili oddalała go od niedawno 
opuszczonego zamczyska. Piękna córka Mieczni- 
ka rzekła wtedy: 


»Teraz pan jesteś całkowicie bezpieczny. Ko- 
nie stoją ztad niedaleko, sierzant zna miejsce: 
za dwie godziny możesz przebyć szlązka grani- 
cę, tam cię zemsta wroga nie dójdzie.« 

Radość młodziana teu tylko pojąć zdoła, kto 
jak on, o jeden tylko krok od śmierci, uniknąć 
jéj zdołał; lecz powab tój chwili, zatruł wkrót- 
ce boleśny wspominek. »Panil.. ocalajac mnie, 
czyliż nie narażasz się sama?..« zapytał. 

»Alboż gromiąc szwedzkich zuchwałców, kilka 
dni temn, myślałeś o własnóm bezpieczeństwie ? 
Obowiązek wdzięczności, nie masz być równie 
silny, równie święty dla mnie, jak był dla cie- 
bie szlachetny niedawny postępek?... Zostaw nas 
świętemn boskiemu zrządzeniu, sam ratuj się, 
pokad czas sposobny.* 
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»Lecz czemu nie unikacie okrutnego wroga 
sami?.. cóż was tu wiązać może? I wy na cu- 
dzćj ziemi nierównie bezpieczniejsi będziecie.« 

»Mój ojciec nie mógł znieść cierpień dnia 
wczorajszego, w ciężka zapadł chorobę... inaczćj 
zapewne bylibyśmy towarzyszyli tobie. Ach! los 
nasz okropny...« odparła posępnie dziewica, i 
usiadłszy na złamku poblizkićj skały, rzewnie 
płakać zaczęła. 

„A wiec to być nie możel.. znam Móllcrać, 
głucho rzekł rotmistrz, sokrutny! zemście ko- 
niecznie musi mieć ofiarę... Szlachetny twój czyn 
wyda się zbrodnią dla niego... Ratując mnie, 
gubisz się sama, gubisz ojcal... Niel za tę cenę 
nie przyjmuję Życia... pozwól wrócić się l... 

Jakoż istotnie postąpił ku rozpadli skały: 
wstrzymała go dziewica. »Dla Boga| co chcesz 
uczynic.. krzyknęła. »Czuję dobrze, czuł i 
mój ojciec na co się narażamy, ocalajac ciebie; 
lecz gdy twój zgon był nieomylny, nam jeszcze 
się uśmićcha nadzieja... Król Jan Jiazimićrz 
z Lubomirskim i walecznym Czarnieckim, jak 
pewne doszły nas wieści, przed kilku dniami 
przybył do Częstochowy... wraz ztoba jeden 
z naszych dworzan pojedzie... błagamy o pomoc 
monarchę, wyrzekamy się strony szwedzkićj... 
może ulitować się raczy, przyjmie pod swą opie- 
kę nieszczęśliwych... Czemaź nie mamy mieć 
ulności»... Bliższych zguby Bóg nas za twoją 
pomoca ocalił, i teraz nie poskąpi jćj pewnie. 

Młodzian wahał się, Jadwiga dodała: 

»Największą mamy nadzieję w Czarnieckim: 
dawnym on towarzyszem broni ojca mojogo. 
Szlachetny, pewnie przyjdzie z pomocą... Achl 
gdyby ona tylko mogła już jutro nastąpić... oca- 
lenie nasze nieomylne. Móller jakkolwiek srogi 
w swój zemście, musi mieć wzgląd na prawa... 
bez sąda nie potępi nas przecie; a to jakiś czas, 
dzień przynajmniej zabierze.a 

Oko młodzieńca zabłysło rozkoszy nadzieja... 
silne jakoweś postanowienie wybijalo w nićm 
jasno. Ujął dłoń dziewicy, przycisnął do ust. 
»Panils wyrzekł, teraz wahać się ni chcę, ni 
powinienem. Los mój rzucony... Bóg powiedzie 
krokami, i ufam, pozwoli ujrzóć cie wkrótce 
w szczęśliwój chwili..« Dorzekłszy słów tych, 
przywołał sierzanta, pobiegł ku miejscu, na któ- 
‘rém konie czekały, i niezadługo zginał z przed 
oczu dziewicy. Stała ona jeszcze chwil kilka na 
miejscu, serce jej Kołatało gwałtownie, zdało 
się jéj bowiem, że odgadła znaczenie wyrazów 
rotmistrza. Cicha modlitwę przesłała niebiosom, 
i zagrażyła się w podziemnym przechodzie. 


Trzćj podróżni, bo towarzyszył rotmistrzowi 
dworski Kasztelana wiozacy listy braci Warszyc- 
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kich do polskiego obozu, przeszło godzinę bie- 
gli to lasem, to manowcami łak i niw Działo- 
szyńskiego starostwa. Konie ich dychały szybką 
utrudzone jazdą, aż wreszcie stanęły na krzy- 
żujacych się drogach granicznych. Rzekł wtedy 
polski dworzanin: 

»Panowie| udajcie się na prawo, trzymając 
się ciągle szlaku lasu i nie szczędząc ostróg. Za 
godzinę już w Slazku będziecie.< 

»Niels źwawo odparł rotmistrz, »pojedziemy 
z tobą do Częstochowy.ś 

Szlachcic zdziwionómi oczyma zmierzył mło- 
dziana, odgadnął zamiar dowódcy poczciwy sie- 
rzant, i wyrzekł spokojnym ale mocnym, zwy- 
kłym sobie głosem: 

»Dalipan rotmistrzu! dobrze zrobimy. Już mi 
się tóż przejadł chléb szwedzki... to antychryści 
gorsi jeszcze od pogan: a z reszta sama wdzię- 
czność to nakazuje... Panna Jladwiga— anioł isto- 
tny... nie przynieść jéj pomocy, gdy w ręce M5l- 
lera dla nas popadła, byłoby hańbą...« 

Konie ostrogami parte, znowu rączo pobiegły. 
Po dwu-godzinnćj jeździe staneli podróżni pa 
obszćrnym ługu. O ćwierć mili tylko Jasnogór- 
ski klasztor stórczał przed nićmi... do koła niego 
bielały namioty polskiego obozu. Kopijnik lek- 
ką zbroją i burką odziany zaszedł im wtedy dro- 
gę z odwiedzionym pistoletem i »kto jesteście?« 
zapytał. 

Dworski kasztelana odparł pospiesznie : 

»Jestem herbowym szlachcicem a koniuszym 
Jegomości Sieradzkiego kasztelana, wiozę zaś 
listy do najjaśniejszego króla i panów rady. Dwaj 
moi towarzysze dotad w szwcdzkićj armii słu- 
Żyli, lecz teraz na żołd Rzeczypospolitćj przejść 
pragna.* 

»Lecz czy to nie szpiegi?...a z podejrzeniem 
poszepnał kopijnik, mierzac buremi mazurskie- 
mi oczyma obudwu orężnych. Rotmistrz, który 
się przez ciąg dwu-lelniego pobytu w Polszcze, 
dobrze twardego sarmackiego języka wyuczył, 
wzdrygnał się na te wyrazy, i machinalnie dłoń 
jego po rękojeści szabli brzęknęła. To obu- 
rzenie, baczności kopijnika nie uszło... wyrzekł, 
uśinióchając sie lekko: 

»Jakom wojak, to grachi Jegomość! Takich 
nam potrzeba, niezawodnie uda się panu kaszte- 
lanowi.*) W jakimże aść regimencie służyłeś?« 

»Byłem Rotmistrzem własnym kosztem utrzy- 
mywanćj kompanii.< 

Tytuł rotmistrza znacznie powściagnał kopij- 
nika rubaszność. Oddał młodzieńcowi zwykły 
pokłon wojskowy, a na uwage dworzana, — że 
jego interes zwłoki nie cierpi, i że bezzwłocznie 
chce list panu Czarnieckiemu doręczyć, odparł: 


b Czarniecki był wówczas kasztelanem kijowskim, 


»On z tad niedaleko być musi. Widziałem przed 
chwilą, jak stanowiska objóżdzał.. pospicszcie 
za mną mości panowiel< i 

Może v jedno staje drogi dalćj, między opu- 
szczonómi bateryjami szwedzkićmi, spotkali po- 
dróżni mały orszak rycerski z szlachty i pancer- 
ników złożony. Na jego czele, na dereszowatym 
rumakn harcował pięćdziesiąt-letni wojownik. 
Twarz jego słońcem ogorzałą, dłngie wąsy zdo- 
biły, oko błyszczało żarem młodzieńczćj jeszcze 
dnszy, na podgolonćm czole głęboka szrama ku 
lewemn zabiegała uchu, z prawćj zaś strony 
policzka skóra żółta, zfałdowana, rozryta świad- 
czyła — że kiedyś kula naruszoną być musiała. 
Głowę rycerza zdobiła karmazynowa, o wazkim 
czarnym baranku, na bakier założona czapka. 
Stalowy pancerz dzielną pierś pokrywał, na nim 
niedbale zarzucona burlta szamotała się po tu- 
reckićm siodle, za kazdym silniejszym wichru 
powiewem. 

»To pan kasztelan , regimentarz koronny Czar- 
nieclie, dworzanin rotmistrzowi poszepnął i sitos 
czywszy z konia, z nizkim ukłonem, zbližyl się 
do bohatćra. 

»Cóż aść mi powićsz?« zagadnął go ten gło- 
sem Żwawym i silnym. 

Dworzanin list wręczył. Szybko przejrzał Czar- 
niecki, i sper Deum immortalen/e krzyknął, Ko 
źlel... znam Móllera, Żartować nie lubi“ 

Młodzian zadrzał, przeczuł treść pisma, 

2A aść kto josteś?s spytał go kasztelan. 

vDo dnia wczorujszogo byłem rotmistrzem 
w słnżbie Jegomości króla szwedzkiego; od dziś 
zaś, gdy sie Waszćj Miłości podoba, Życzę so- 
bie służyć królowi lizeczypospolitćj polskićj.ś 

„To dobrze! bardzo dobrzel... potrzebujemy 
va wprawnych i silnćj stali. Leca jakież aszmo- 
ści nazwisko ?4 . 

»Von Wcjhertl* 

»Jakto?.. Motmistrz niemieckich rejtarów? 
ten co ubiegł Międzyrzec, odznaczył się pod 
Krakowem, i przy oblężeniu tćj oto fortecy, nie 
mało naszym dokuczył?...4 

»Byłem w okazyjach, które Wasza Miłość spo- 
mina; lecz nie wim, CZy błahe moje czyny na 
jego wzgląd zasługiwać mogą Pant 

PA to byłoby żle mospaniel... Czy sądzisz, że 
dzielny Żołnićrz choćby nawet był wrogiem , 
ujdzie mojćj uwagi? Znam cię z wieści rami- 
strzu i witam z radością; lubo przebacz, nie 
pojmuję, co cię skłonić mogło do przejścia na 
nasza stronę ?...« „ań 

sJenerał Möller wczoraj na Śmierć mnie ska- 
zał: szczególnóm tylko zdarzeniem uchronić jéj 
się zdołałem.« 

»bBóg i Najświętsza Panna do zguby ich pędzi, 
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korzystać nam z tego wypada. Pozbawili się dziel- 
nego serca i nieomylnćj dłoni; ale czy to nie 
aszeć miecznika Warszyckicgo i jego córke od 
sromoty i śmierci ocaliłeś, jak u nąs otóm wie- 
ści chodziły? < 4 

vTak jest panie kasztelaniel i to była jedyna 
ma wina w oczach jenerala.e 

zIlańba mul wieczna hańbal« — wykrzyknął 
wtedy gwaltownie po szabli ciężką ręka dzwo- 
diac Czarniecki. — »Ha| mospanie Móllerze! do- 
brze umiesz chronić się, ale przecież doścignę 
cię kiedyś: wtesy rozrachujemy się, i Bóg świa- 
dek, z lichwa odpłacę krew, którą przelałeś i 
jeszcze pragniesz przelćwać, Panie rotmistrzul 
dosiądź konia... zostajesz przy mnie. Waćpano- 
wiel...a tu się zwrócił do orszaku — »rozjechać 
się po stanowiskach, porządku dogladać; ja do 
klasztoru jadę. Możesz mi towarzyszyć rotmi- 
strzul będziesz nawet potrzebnym... Oby cię. 
Bóg natchnął wymową, oby świadectwo twoje 
o troskach Warszyckich znalazło litość w sercu 
króla a raczćj królowćj.« 

Kasztelan pogłasnał gęstą grzywę rumaka, 
wspiął nieco ostrogą wychudłe jego boki, a rzeżki 
bachmat żwawo poskoczył. Niezadługo przecież 
ustanał: Czarniecki bowiem w miarę przejazdu 
obozu, znalazł wszędzie coś do poprawy, naga- 
ny lub pochwały. Z ciekawą uwagą przebywszy 
most zwodzony, ogladał młodzieniec tę fórte- 
ezke, luóra z szczupła, bo trzystu ludzi nie do- 
chodzącą załoga, kiedy kraj cały ulćgł przemo- 
cy Karola, zwycięzko dwu-miesięczne oblężenie 
siedinnasto — tysięcznćj potęgi Szwedów wytrzy- 
mała. Spostrzegł to mężny Czarniecki; bo w trop 
myśli młodzieńca wyrzekł: 

„Dziwisz się zapewne, .jak garstka Żołnićrzy, 
niewojenni księża i kilku reczkowćj szlachty, 
śród tych słabych murów, całćj waszćj potędze 
opór stawić mogłi.ś P 

Prawda panie kasztelanie| zwłaszcza, iż zwa- 
lenie wieży, która nad całym klasztorem góru- 
je » mogłoby go zasypać gruzami, i wszelki opór 
niepodobnym nczynić.a 

»Zupełnie myślę tak samo: albo więc Möller 
głowe utracił, albo ocalenie fortecy między isto- 
tne cuda policzyć wypada. 

Möller słynie w całćj armii jako wyborny je- 
perał, kilkanaście fortec niemieckich daleko 
obromniejszych od tćj, zdobył bez trndu.* 


„»Więc to był cud... i czemuż w niego nie wie- 
rzyć?... Iitóżby naprzyisład przed dziesięcioma 
laty za panowania nieboszczyka Władysława, kie- 
dy nasz oręż daleko przestrach roznosił, kiedy 
przerażał Tarki, Tatary, i Szwedów znaglał śród 
pokoju do oddania pięknych miast pruskich — 
kióżby mówię, mógł był przewidzićć, że ciż 
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sami Szwedzi Polskę cala zagarna?... że Koza- 
ctwo Ruś zniszczy i pu Wisłe dzicze swoje roz- 
rzuci P”... Lecz na co tak daleko zachodzić?,,, 
Spojrz na mnie, jestem zagonowym sziachci- 
cem, Średni z jedćpastu dzieci; lat trzydzieści 
liczyłem, gdy dopićro porucznikiem mianowany 
zostałem, dziś jestem kasztelanem, dziś gdybym 
zapragnął i na wojewody krześle łacno mógł- 
bym osiąść. Z porucznika regimentarz, Z szla- 
chcica częściowego — kasztelan: albożto nie cud 
wtym kraju, gdzie urodzenie więcćj niż zasłu- 
a do godności wiedzie?,.. Wruszcie w własne 
życie spojrz chwilę młodzieńcze! Przed tygo- 
dniem jeszcze alboż mógłeś pomyślić, że z stron- 
nika szwedzkiego będziesz polskim żołnićrzem?.. 
Że do tćj fortecy jako przyjaciel i obrońca wej- 
dziesz, którćj jako wróg — niedawno zniszcze- 
niem groziteś?<« i 

Domawiajac tych wyrazów, wjechał rycórz na 
główny dziedziniec klasztorny; oddał konia lu- 
zalkkowi i wraz z rotmistrzem pospieszył na wscho- 
dy do komnat Jana Kazimiérza wiodące. 

»Rról Jegomość wstał już?« zagadnał jednego 
z szambelanów królowćj — chudego, nizkiego, 
vbficie kwiatkami, wstążeczkami i galonami ob- 
rznconego Francuza, który właśnie po wscho- 
dach zstępował. 

»Ah! monsieur le Castelan, bon jour, c'est 
dobrze. Leurs Majestes prennent leur cafè, Król 
i królowa ensemble, oni sa invisibles, mais dla 
pana kasztelana inna rzecz. Monsieur le prince 
Lubomirski, monseigneur Opaliński, et ce va- 
lereux, comment se nomme-l-il, co bronila kla- 
sztora kiedy fojna biła... a ha! Iiardecka jest ła 
hauts Odszedł klaniając sie nizko, 

»Niech bies weźmie tych przeklętych Fran- 
euzów!.. zrozumiałżeś, co on szczebiotał?... to 
ni do szabli, ni do rady, ni do tańca, ni do ro- 
żańca.ć 

Młodzian wyjaśnił lasztelanowi co mu Fran- 
cuz chciał powiedzićć. 

»Dobrze, bardzo dobrze! więc rozumićsz ich 
barani ję.yk? to nam się przyda za chwilę... 
Mówiłem ci, Ze ja szlachcic zagonowy z dziada 
i pradziada, ani z soli ani z roli, ale z tego co 
mnie boli, wyroslem. Umióćm po łacinie: Pa- 
ter noster, Ave Maria wybornie, w Credo już 
jakam się nieco; po polsku to ale... Mabię nie 
źle krzyżowa sztuka, musiałeś o tém słyszóć?..ć 

Młodzian odparł pochlebstwo; lecz prawda 
nakazywała, i dodał: 

»Czyny pana kasztelana znane Europie całćj. 
Bról szwedzki nawet, z jego ust słyszałem, u- 
wielbia je i podziwia.« 

»Ach| prawda... mówił mi to w oczy po wzię- 
ciu, Krakowa, a przecież zuwinał się gracko, aby 


w jassyr zagarnąć; lecz ja nie w ciemię 
starego lisa nie tacno ująć w polapke.* 

Zbliżając się do drzwi przez hajduków i od- 
dział gwardyi strzeżonych, dodał zatrzymując 
się nieco: »Śłuchaj! powiem ci otwarcie, czego 
chcę od Króla i królowćj. Kasztelan i miecznik 
Warszyccy piszą, iż są w niebezpieczeństwie, Że 
się poddają królowi i do Tyszowieckićj konfe- 
deracyi przygiepojęi slo oni Aryanie, nadto kre- 
wni zdrajcy Radziecjowskiego. Jedni z piśrwszych 
do związku Wielko-Polskiego przystąpili. Ta- 
kich ludzi król a szczególnićj królowa nienawi- 
dzą: watpię więc, czy w pomoc pójść im do- 
zwolą... Lecz tak niech się slauie: kiedy ja króla 
nakłaniać będę po polska, ty przemów po fran- 
cuzku do królowćj. Powićdz jéj, że wyprawa na 
D iałoszyn jest jedaym z warunków twojego pod- 
dania; dołóż jaki wyraz pochlcebay, naprzykład, 
że ona dobra, mądra, a co nadewszystlko piękna... 
Będzie to kłamstwo, ale cóż robić, kiedy dobre 
skutki przyniesie.« 

»Ocalenie miecznika święta jest dla mnie po- 
winnością.ć — Tu opowiedział w krótkości szla- 
chetny czyn dziewicy. 

vA więc w imię boże śpieszmy!... 

Straż broń sprezentowała, hajducy drzwi na 
rozszerz otwarli, wszyscy znali Czarnieckiego i 
wiedzieli, że od dzielnćj jego szabli los tych, 
luórym służa, a więc i ich własny zależy. 

W sali, do łktórćj z młodzieńcem wszedł ka- 
sztelan, przechadzało się kilku dygnitarzy kraju, 
biskup Trzebicki, opat Jan Opaliński , Bogusław 
Leszczyński, podskarbi wielki koronny, brat jego 
Jan, wojeweda poznański, Stanisław Lubicński, 
sufragan, lirzysztof Tyszkiewicz, wojewoda czer- 
nihowski, Jędrzćj Potocki, oboźny koronny, Jan 
Wielopolski, kasztelan wojnichi, i wielu innych, 
wszyscy, członkowie Iionfuderacyi tyszowieekićj 
ijćj gorliwi obrońcy. Okrążyli natychmiast wa- 
lecznego Stefana, po bratersku witali —o nowiny 
badając; a gdy dowiedzieli się o niebezpieczeń- 
stwie Warszyckich, zdało sie, Že jako spółro- 
dacy, a kilku z nich jako poltrewni, ubolówali 
nad tém i chętnie widzieliby oswobodzonych 
z rąk okrutnego Móllera. To dodało nieco otu- 
chy i nadziei młodzieńcowi, jaukkolwick mu czas 
bez widoczaćj korzyści spędzony, długim się wy- 
dawał. 

W tćj chwili z królewskićj komnaty, wyszedł 
wielki podkomorzy koronny Stanisław Jabłono- 
wski. Ujrzawszy kasztelana, serdecznie uścisnał 
dłoń jego, i mówił: 

„Witajże nam z dzisiejszym porankiem wale- 
ezny przyjaciela! Król jegomość oczeknje cię 
z niecierpliwościa, hetmani już się na radę ze- 


brali.a 
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eTrzela więc z burką rozbrat uczynić?.. Bahi 
panie podkomorzy! wcale do etykiet stworzony 
nie jestem. Zbroja zardzewiona... nie wićm jak 
się to dzieje, przecież nieraz szwedzka szablica 
ją wytrze. Aksamit tćż splowiał ; to naturalnie... 
przed słońcem i burzą nie chronię go nigdy; lecz 
królestwo przebaczą. Pójdź za mną!< mówił da- 
léj, obracajie się ku rolmisirzowi. 

»Mtóż jest ten pan?« zagadnął podkomorzy. 
*Iirólestwo Ichmość może dziwić się bedą.« 

sTakl... prawda— zdziwia się, ale nic rozgnie- 
waja, za to ci ręczę. Ten pan jest Niemiec szla- 
checliego rodu, wczoraj był szwedzkim rotmi- 
strzem , a dziś pragnie być polskim żołnićrzem.« 


Weszli do komnaty królewskiej. 
(Dokończenie nastąpi. ) 
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Tygodnika rolmczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 27. i obejmuje: 
1) O zastósowaniu i użytku celniejszych roślin łąko- 
wych i pastewnych. (ł)okończenie). 2) O sprawianiu 
gruntów koszarami owczemi. 3) Uwagi nad paszeniem 
bydła zieloną koniczyną. 4) Jeszcze słówko o rafino. 
waniu oleju. 5) O chodowaniu karpiów, przeznaczo- 
nych na rozpłodek. 6) Wiadomości czasowe: a) Jak 
lemiesze nastalać. b) Sposób, aby woda przez skóre 
iszwy do obuwia nie przesiąkała. c) Lekarstwo słuch 
poprawiające. d) Aby kory w lecie i w zimie zarówno 
jaja niosły. 

Z Warszawy. Przegląd naukowy zawiera w Nr. 
15, 16 i 17: 1) Gawęda o literaturze i niektórych in- 
nych rzeczach, przez Dziekońskiego. 2) Rys roz- 
winięcia się pojęć Ślozołicznych w Niemczech. (Do- 
kończenie). 3) Zacharyjasz Werner. 4) Les Burgraves 
Trilogie par Victvr Hugo (przegląd). 5) Namiętność uwa- 
žana pod względem umniczym. 6) Klemens Brentano 
Wszystkie te artykuły sa pióra Edwarda Dembo w- 
skiego. 7) Kobiéta i męłczyzna— wićrsze. 8) Rzut oka 
na niektóre zeszło-roczne czasopisma warszawskie. 0) 
Fantazyja, przez Gabryjelę. 10) Wykład nowej 
nauki Wiko (la scienza nuova), podług Michel eta i 
Główne postępy imowo-znawstwa, przez Feliksa Je- 
zierskiego. 11) Dwa ustępy z życia nieznanego wie. 
szcza, przez Paulinę z L. W. 12) Kronika piśmienni. 
Cza polska. 13) Świat i poeta, poezyja, przez Morz- 
kowskiego. 14) Biblijoteka. Dyjalog. I, Scena na 
wsi. II. Scena w domu szambelana, przez | odwal 
skiego. 15) Listy z Krakowa, napisał Józef Kremer, 
O. P. Dr., przez Edwarda, Dembowskiego (prze- 
gląd). 16) Wiadomości o Życiu Solskiego, 17) Ko- 
respondencyja. —— Tamże wyszła w tych dniach z dru- 
ku powieść w trzech tomach pod tytułem; Rzeczywi- 
siośc, napisana oryginalnie przez Karolinę z Nie- 
mierzyniec. —— Tamże wyszło dziełko pod tytułem: 
Wyrachowanie miąższości drzewa w klosach okrągłych i 
sążniach szczapowych v sposobem poznawania masztów i 
tabelami bez ułamków, do użytku w gospodarstwie legnem 
f handlu drzewa. —— Tamże Roman Zmorskj, prze- 
łożył Jedno - aktowy dramat: Dwudziesty czwarty luty , 
znanego mistyka-poety niemieckiego Wernera. 
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Książęce honoraryjum za dzieła dra. 
matyczne. Anteprencr londyńskiego teatru Haymar- 
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ket, pan Webster, wyznaczył 5,000 złr. mon. kon. 
za najlepszą pięcio - aktową komedyję , któraby zwy- 
czaje i obyczaje angielskie wyświecała. Nadto mn autor 
pobierać dochód brutto z 20go, 40go i 60go przedsta- 
wienia. Komitet złożony z krytyków i dramatycznych 
autorów ma wyrokować o wartości sztuki. 

U waga dla właścicieli owiec. Wiadomo, 
ze Anglija była główném targowiskiem dla handlu wełl- 
na. Ale odkąd Australija zaopatruje Augliję w wełnę, 
artykuł ten nić ma tak wielkiego popytu wtym kraju, 
szczególniej wełna średniego gatunku, gdyż ta właśnie 
należy wyłącznie do artykułów wywozowych z Austra. 
lii Aby więc znowu otworzyć sobie targowiska angiel- 
skie, trzeba się rzucić na uzyskanie bardzo cieńkićj 
wełny, a chociaż w pićrwszćj chwili natrafi się na nie- 
jakie trudności, późnići jednakże można się spodzie- 
wać niezawodnego odbytu. è 

Instytut ciemnych w Paryżu, odbył nie- 
dawno publiczne posiedzenie. Byłato waruszająca gce- 
na. Po kilku mowach wystąpili ciemni, dawniej wtym- 
Że samym zakładzie chowani, i odegrali koncert na ko- 
rzyść swoich nieszczęśliwych towarzyszy, będących 
w tym instytucie. Cała orkiestra składała się z samych 
ciemnych, którym także ciemny przewodził. Odegrano 
uwerlurę i symfoniję ilajdena. Zdziwienie było po- 
wszechne. Nie można było dać wiary, aby ta zgodność 
i dokiadność w wykonaniu mogła być dziełem pozba- 
wionych wzroku. Nawet fortepijan, na którym towa-. 
rzyszono grającym solo, był przez ciemnego mechanika 
zrobiony, który wsamym mechanizmie poczynił roz- 
maite ulepszenia swego wynalazku. 

W Echo du Monde Savant jest umieszczony arty- 
kuł ciekawy pana Lesson, o jego pobycie na wyspach 
Marquezas roku 1840. W tym artykule pisze on o tak- 
tyce tamtejszych misyjonarzy, którą porównywa do 
tektyki, do jakićj się dawniej Jezuici w Paraguay brali. 
Wychowanie dzieci jest pićrwszem ich zajęciem. Mis- 
syjonarz Nil, wyznał przed Lessonem otwarcie: Pićr- 
wsza myśl naszćj misyi jest zwrócona na dzieci, przez 
nichio dowiadujemy się o wszystkićm, co się dzieje 
w domu io czem mówię, wiek bowiem dziecięcy nie 
umie nic zamilczeć; tym sposobem chronimy się od 
zasadzek wyspiarzy. Jednćm słowcm dzieci są niewie- 
dzac same o tćm, naszemi najgerliwszćmi obrońcami 
i chwałą mas najgłośnićcj. Od dzieci przychodzi kolćj 
na matki. One dowiadują się, jaką głoszą im nauczy- 
ciełe wiarę, a ich tkliwe serca przyjmują łatwo naszą 
naukę. g 

Podróż wokoło świata w rzadkim za- 
miarze. Brat sławnego astronoma i fizyka Arago, 
odbył aiedawno podróż w około świata. Śądził on, że 
Hotentotów, Pałagończyków i wszystkie plemiona Oce- 
anii, Afryki i Ameryki nie pozna lepićj innym sposo- 
bem, jak gdy z nimi wspólnie jadać będzie. Jakoż tak 
sobie postępował: jadł psy morskie, wicłoryby, gady, 
mrówki, pieczeń z lwa i byeny, a ztego, czem się jako 
naród zywił, wyciągnął różną ich charakterystykę. Fo- 
między innemi opowiada co następuje: Ancykańczyk, 
który pragnie swemu królowi lub królewiczowi dać do- 
wody swego przywiązania, tuczy się, każe się zabić, 
ugotować, przyrządzić i królowi przesłać, Król mówi 
yotém z uprzejmą grzecznością do syna lub krewnego: 
»Zjadłem wczoraj twcgo ojca, był on bardzo delikatny 
i smaczny.c Rodzina spożytego ma to sobie za wysokie 
szczeście i wyszczególnienie, chełpi się i nadyma tak 
wiełkim zaszczytem, podobnie jak u nas, gdy król nada 
order lub szlachectwo.« 

Obłąkani w Oryjencie. Francuzki léharz 
Moreau, który zwidzał niedawno Smyrnę, Hairo i 
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Konstantynopol, opisnje domy obłąkanych, które się 
tylko w tych trzech miastach znajdują na całym Ory- 
jeneie. W Konstantynopolu jest kilka takich domów, 
przeznaczonych dla mieszkańców różnych narodów. 
Najznaczniejszym jest zakład wzniesiony przed trzech 
set laty, przez sułtana Mahmuda. Moszta pokrywa 
skarb sułtana, a lekarz przyboczny cesarza kieruje ca- 
łym zakładem. Wszyscy chorzy na nmyśle bez różni- 
cy stanu i majątku bywają tam przyjęci. Architektoni- 
czne urządzenie całego budynku jest bardzo pojedyń- 
cze i odpowiadające cełowi. Trzy galcryje jednakiej 
długości, opasują Lai gęsto płatanami zasa- 
dzone podwórze. Cały gmach z swómi okrągłćmi ko- 
ułami, smukłćmi słupy, szerokićmi arkady i wodosko- 
ami, ma zupełnie wschodni charakter. Załować nale- 
Ży, Że wcwnętrzne urządzenie nie odpowiada zajmują- 
cdj powierzchowności. Cele w tym domu są takie, 
jakby w menażeryi dla źwićrząt. W każdej celi mieści 
się cztćrech obłąkanych , jeden przy drugim uwiaza- 
nych na sześć stóp długim łańcuehem , którego jeden 
koniee zapuszczony w podłogę, a drugi przymocowany 
do ciężkićj Żelaznćj obróży, którą każden z tych nie- 
szczęśliwych na szyi dźwiga. Jeżli który nie odzyska 
napowrót zmysłów, zostaje na tćj uwięzi aż do końca 
dni swoich. — Ludy wschodnie mają obłąkanych w wiel- 
kićj czci, jeźli jest spokojny, nie szkodliwy, uważają 
w nim polubieńca proroka. Jeżli zaś cićrpi dzikie przy- 
stępy, mają go za opętanego od złego ducha. Zwykle 
tóż znajdziesz w domach waryjatów na Wschodzie ta- 
kich tylko, którzy swojóm szaleństwem są niebezpie. 
czni towarzystwu. W wielu większych miastach na 
Wschodzie, jak u. p. w Aleksandryi liczącej 80,000 
mieszkańca, nićmasz Żadnego domu waryjatów, co po- 
twierdza owo zdanie, že na Wschodzie mnićj jest o- 
błąkanych niż w Europie. Przyczyną tego zjawiska, 
jest zapewne po części klimat, po części temperament 
i sposób Życia wschodnich narodów. Obłąkanic niczćm 
nie jest jak tylko nadwerężeniem i sparalizowaniem od- 
działywań mózgu, im częstsze więc przyczyny, spro- 
wadzajace to sparalizowanie, tem częścićj bywa ta cho- 
roba. W Europie są one częstsze niz na Wschodzie i 
u innych na pół oświeconych narodów. Wielu léka- 
rzy, którzy zwidzali Abisyniją, Sencar i inne kraje Ory- 
jentu zapewnia, że głupowaty nałeży tam da rzadkich 
zjawisk, a Aleksander lłumboldt zrobił to postrzeże- 
nie, że u dzikich narodów nić masz obłąkanego na 
umyśle człowieka. Między muzułnaninami byłaby ta 
choroba jeszcze rzadszą, gdyby ci nie używali az do 
zbytku odurzającego napoju znanego szczegółunićj u 
Fgipcyjan i Arabów pod nazwiskiem: Hatschich. Ró- 
wnież gorący wiatr południowo - zachodni, zwany u 
Egipcyjan: Kamsia, ma działać szkodliwie na nerwy 
mózgowe. 

Konie zśrodkowćj Arabii. Wszystkim ko- 
niom z Oryjentu, mianowicie z Syryi, Egiptu i pro- 
wincyi Nejdi, dają zwykle ogólne miano koni arabskich. 
Nejd jestto środkowa Arabija, ojczyzna rumaków naj- 
szlachetnicjszego zawodu, celujących nad inne, równie 
siłą, chyżym nieutrudzonym biegiem, jak ogniem i 
roztropnością. Konie z Nejdi są po największej części 
jasno lub ciemno-szpakowate, jasno-brunatne i kaszta- 
nowate , kare należą do rzadkich. Muskulatura u tych 
koni jest nader wydatna; arabski rumak nosi się bardzo 
okazale, zadzićra łeb do gory, ogniem pryska z oczu, 
szczególmiej, gdy się czuje na wołnem powietrzu. Łeb 
chudy ma kształt przewróconćj piramidy. Uszy bardzo 
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małe, oczy duże, nozdrza szćrokie i w górę wzdaste. 
Spodnia część łba jest tak szczupła, że ja dłonią ob- 
jąć można. Szyja zwykle prosta, grzywa długa i cien- 
ko-włosista, krzyże nader krótkie, kopyta małe, nogi 
cieukie i chude, stawy w kołenie silne i Żyłaste. Grzbiet 
razem z krzyżami idąc aż po korzeń ogona tworzy je- 
dną prostą liniję. Konie z Nejdi dosięgają wieku 50 
lut, w Z5tym roku są jeszcze młode i ogniste, wzrost 
ich jest zwykle średnićj wielności. W Turcyi nie znaj- 
dziesz tak pięknych arabskich koni jak w ich ojczyźnie, 
chociażby z arabskiej najczystszćj krwi pochodziły, gdyż 
Turcy idąc za jakimś przesądem niedorzecznym , dają 
źrebięciu až do trzech lat bardzo mało pożywienia, 
krępują pęciny sznurami, przezco się tamuje wzrost i 
rozwijanie konia. Błędne jest to zdanie, jakby tylko 
w ciepłym klimacie chowały się konie arabskie. Do- 
świadczenie bowiem uczy, że nietylko we Włoszech i 
we Francyi, ale nawet w Niemczech i w Rossyi sprzyja 
klimat dia chowa koni tćj rasy. — Te siedm arabskich 
koni, podarek Mehmeda Alego królowi Filipowi przy- 
były do Paryża w połowie zimy, 8 zakupione przez 
księcia Packler - Muskau na Oryjencie konie, chowają 
się w Luzucyi, a przecież jedne jak i drugie są całkicm 
zdrowe. Pićrwsze po ogierach prawdziwcj rasy Nejdi 
są nader piękne, szczególnićj Hamdani-Blanc, który 
uchodził za najdzielniejszego z tćj rasy, i Darzi, któ- 
rego Ibrahim Basza w bitwie pod Nizybem dosiadał. 
Egipscy stajenni dozorcy zapewniają, že koń ten ubiegł 
mił 40 bez wypoczynku, i że, gdy się w ręce Turków 
dostał, Ibrahim Basza odkupił go za 1,200 wielbłą- 
dów (P) Konie egipskie są w stajni bardzo spokojne i 
łaskawe, ale skoro na wolnéin powietrzu uzdę poczują, 
rwą się dziko, że trudno je utrzymać. Zręczny wsze- 
lako jeździec umiejący kania zażyć, kićruje nićmi we- 
dle woli, ma ich na każde poruszenie. Oczy koni a- 
rabskich błyszezą ogniem, nozdrza széroko otwarte, 
ogon w górę odsadzony powićwa nskształt pióropnsza. 
W galopie zdaje się, Że się nie tykają ziemi, stępo, 
zbierają nogami jak najregułarniej, w kłusie wydatnicje 
każden muszkuł z pod cienkićj nieledwo aksamitnej skó- 
ry, t cały skład. uczłonkowania wybija się na wierzch. 
— Kosztowny podarek egipskiego baszy posłuży do 
wzniesienia chowu koni, krol bowiem francuzki rozka- 
zał założyć w Saint-Cloud stadninę zwana arabską, do 
której oprócz tych siedmiu koni poskapywano klacze 
i ogiery z Egiptu, Algićrn i Anglii. "Fa rasa arabska 
vollbłut, ma być zachowana jako niessażona i czysta; tym 
celem aastósowano się w hodowaniu tych koni całkiem: 
do zwyczajów arabskich. É tak mléko, polćwkę mięsna, 
i samo mięso daja tym koniom: za strawę. Zrebięta 
pięcio lub sześcio - miesięczne hodują mlekiem, goto- 
waném cienko tartećm mięsem, boużllonem, mąką, sucha- 
rami, rozćnkami i trawą, dopóki nie dorosną. 
Taniec śmiertelny. U Japończyków jest 
okropna kara na zbrodniarzy. Skazany wdzióćwa koszulę 
z sitowia, którą na nim zapalają, Karę tę nazywają 
tańcem śmiertelnym , dla tego, że nieszczęśliwa ofiara 
skacze z boleści i rzuca się na wszystkie strony, nim 
się w tem okrapnóm aufodafe na popiół nie spali. 
Gad natury. W Journal de ia Somme Czytamy: 
U pewnego gospodarza w Amiens przy ulicy Trois- 
Saufferons, karmi kotka troje miodych szczurząt i 
jedno młode kocię, i tak mocno de tych przybranych 
dziatek jest przywiązana, Że gdy jej dla Żartu na inne 
miejsce tych polubieaców przeniosą, ona je znowu 
po macierzyńsku do gniazda jedno po drugiem zbiera. 
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